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Potlrośe i wyprawy wojenne księcia [Ma- 

acytniliana Wirtembergskiego w Polsce 
w Pitecie, na Rusi i na Ukrainie.

( D a l s z y  c i ą g . )
T e n  rok 1 7 0 3  zakończy ł się dla wojska szw edz­

kiego wzięciem E l b l ą g a ,  T o  miasto juz nie śmiało 
oprzeć się K a r o l o w i ,  i p rz y ję ło  szwedzką załogę : 
k ró l  do niego w jeżdża jąc ,  kaza ł  sobie p rzygotow ać to 
samo m ieszkanie ,  k tó re  za jm ow ał w  ostatniej wojnie 
szwedzkie'j,  s ła w n y  jego poprzedn ik  K a r ó l  G u s t a w .  
M iasto  E lb ląg ,  jako  dob rze  b u d o w an e  i bogate ,  w abiło  
w szystkich  wojskow ych, k tó rz y  sobie w ygodne  w  niem 
o b iecywali leże. Ale w łaśnie dla te j  p r z y c z y n y ,  król 
n ienaw idzący  w y g ó d ,  kw aterę  swoję zimową gdzie­
indziej p rzen iósł .  O b ra ł  ją sob ie  w  H e i l s b e r g u ,  
w  pałacu  b iskupa ,  k tó ry  osobą sw oją schronił się 
b y ł  do Królew ca. P rz e z  te kilka miesięcy zimowych, 
k tó re  król z całym  dw orem  p rze b y w a ł  w  Heilsbergu, 
sta ra ł się nasz książę czasu swego użyć jak najlepiej. 
R o z k ła d  za trudnień  jego b y ł  nas tępu jący : O  siódmej 
rano  ub iera ł  się i modli twy sw oje codzienne odprawiał,  
potem udaw a ł  się do króla, i tam znow u assyslow ał p u ­
blicznemu nabożeństwu, k tó re  dwa raz y  na dzień, z rana 
i o 4tej po po łudniu ,  w  królewskich pokojach się o d b y ­
wało, i p rzy  k tórem król i w szyscy  przy tom ni klęcząc, 
m odli tw y odmawiali. P o  odprawionem rannem  n ab o ­
żeństw ie ,  b y ł  na  śniadaniu u  k ró la ,  k tó re  to śniadanie 
sk ładało  się z p iwa grzanego i z pieczeni. P o  śniadaniu 
jeśli król nie w y jeżdża ł  k o n n o ,  albo, co się najczęściej 
zd a rz a ło ,  jeśli się do kancellaryi swoje'j n ie udawał, 
natenczas m ło d y  książę w raca ł  do swego pokoju, i c z y ­
ta ł  dzieje szw edzk ie ,  duńskie lub niemieckie, albo też 
u c z y ł  się z rozm aitych książek sztuki fortyfikacyi, 
albo też chodził do ujeżdżalni. P o  obiedzie w praw ia ł  
się do  s trze lan ia ,  lub po lo w a ł ,  lub  też w izy ty  oddaw ał 
w yższym  officerom kró lew sk im , niezapominając jednak 
stawić się o czwartej w  w ieczór n a  ow o  nabożeństwo u 
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króla. Taki b y ł  zw ycza jny  t ry b  jego życ ia ,  chyba ,  że 
jakieś n ieprzew idziane zdarzenie, odmianę w nim z rz ą ­
dziło. Ze zbliżeniem się w iosny  już częście'j król w y je ­
żdżał na przegląd rozłożonych  po leżach z imowych p u ł­
ków  i w tenczas mu książę tow arzyszy ł.

( T u  nas tępują  szczegóły o delronizacyi Augusta w  
W a rsz a w ie ,  o uw ięzieniu książąt Sobieskich w Saxouii 
i t. d., k tó re ,  jako już opisane w  innych dziełach, o p u ­
szczamy.)

P odczas  bytnośc i króla szwedzkiego w Heilsbergu, 
p r z y b y ł  do niego po  raz  p ie rw szy  starosta O dolanow ski,  
S t a n i s ł a w  L e s z c z y ń s k i ,  jako posłaniec konfede- 
racyi W ielkopo lsk ie j .  T e n  p an ,  k tó ry  w krotce polem 
tak ważną grał ro lę ,  miał wtenczas lat 2 6 ,  b y ł  mier­
nego w z r o s tu , rozum u bystrego, i rozm ow y  p rz y je ­
m n e j , w yraz  jego tw a rz y  słodki i u p rze jm y ,  daleki od  
tej napuszyste j d u m y ,  k tóra  w  ogólności polskim m a ­
gnatom jest właściwa. B y ł  on miłośnikiem nauk  i p o ­
lowania, wiele podróżow ał ,  mówi prócz swoim ro d o w i­
tym, róźnemi jeszcze językam i,  to je s t:  g ładko po  łac i­
nie i po  f rancuzku  i trochę po  niemiecku. W r e s z c ie  
wolny  od wszelkiej ambicyi; bo  i tego b e r ła ,  k tóre  
mu się później dos ta ło ,  można pow iedzieć ,  że nie za­
żądał ,  i z niejakim naw et wstrętem je p rzy ją ł .  D om  
Leszczyńskich  jest jednym  z najdaw niejszych w  Polsce, 
i już jeden z lej ro d z in y  roku  1 4 7 3  od Cesarza F r y d e ­
ry k a  III. na hrabstw o został wyniesiony, dla (ego też' od 
obcych Stanis ław  Leszczyńsk i zawsze b y ł  h r a b i ą  ty ­
tu łow any .  W i d z ą c  nasz książę nadzw ycza jny  szacunek 
króla dla Leszczyńskiego, s tarał się zbliżyć do niego, i 
mocno się z sobą zaprzyjaźnili.

2 Igo  C zerw ca  roku  1 7 0 4  opuścił król szwedzki 
miasto Heilsberg, i dla skrócenia drogi sk ierow ał pochód 
sw ój p rzez  P ru s s y  Brandenburgskie, które jednak, p rzez  
wzgląd na kraj neutralny, jak najspieszniej p rzebyć  ro z ­
kazał-; poczem  stanął z wojskiem swojem w polskiem 
mieście P r a s n y s z ,  D ość  ono jest obszerne ,  ale jak 
zw ykle  polskie miasta całe z drzewa. Z tamfad udał  się 
k ró l  na  C i e c h a n ó w  i  J M o w e m i a s t o ,  p rzepraw ił  się
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poniżej W a r s z a w y  na lew y  brzeg  W i s ł y  i ro zk w ate ro ­
w a ł  się pod B ł o n i e m ,  o kilka mil od polskiej stolicy, 
gdzie elekcya nowego króla miała nastąpić.

( T u  opuszczam y znajom e z innych dzieł szczegóły  
elekcyi Stanis ława Leszczyńskiego).

16go  Sierpnia po dokonaniu  elekcyi króla S t a ­
n is ław a to w a rz y sz y ł  nasz książę królowi szwedzkiemu 
w  pochodzie ku  R us i czerwonej. Poszli zatem na R a ­
d o m ,  przepraw ili  się przez W is łę  pod  Sandom ierzem  i 
p rzy b y li  do  J a r o s ł a w i a .  T o  miasto s ław ne jest j a r ­
m arkam i,  k tóre  się tam co rok  o d b y w a ją ,  i na k tó re  
m nóstw o  tow arów  wschodnich, z P e r sy i ,  T u re c c z y z n y  i 
M o sk w y  p rzybyw a,  tudzież ionemi drogami z W e n e c y i  
i  Amsterdamu, prócz tego, niezliczona liczba koni i byd ła .  
D la tego też tu uajpyszniejszych  nabyć  można rzędów  
tureckich, lub kobierców, i w ina węgierskiego w na jp rze­
dniejszymi gatunku. Ale to ostatnie tak jest drogie, 
że jeden  z panów  szwedzkich zapłacić musiał za gąsior 
trzym ający  osiem kw art  trzydzieści talarów holenderskich.

I g o  W r z e ś n ia  ru szy ł  król z Ja ro s ław ia  do L w o w a ,  
w z iąw szy  z sobą piętnaście pu łków . Dla prędkiego atoli 
p ochodu  większą część po d rodze  pozos taw ia ł ,  i we 
t r z y  tylko pu łk i d ragonów  stanął pod L w o w e m , i na­
tychmiast sz turm przedsięw ziął .  M u r y  tego miasta 
b y ł y  po  s taropolsku ty lko  z drzewa, i siekierami można 
b y ło  w y ło m y  w  nich porobić  K ró l  i książę sami byli 
m iędzy  szturmującymi. W leź li  zatem n am u r ,  król jednak 
pierwe'j jak książę, bo  ten cierpiąc na nogę po kilka razy  
b y ł  się po tknął.  W  kro tce  w tłoczyli się S zw edz i do 
miasta i  w szys tko  się poddało .  P o  usadowieniu  się 
S zw edów  w e  L w o w ie ,  p r z y b y ł  do niego nazaju trz  
k ró l  Stanis ław  jadący  z W a r s z a w y ,  z nie miłą w ia d o ­
mością, źe król August to miasto opanow ał. W y m u s i ł  
zatem na prędce król szwedzki k o n trybucyą  na L w o ­
wianach , (z  której jeszcze na proźbę króla Stanisława 
po łow ę  mieszkańcom darow ano)  i udał  się w raz  z sp rz y ­
m ierzeńcem swoim na Z a m o ś ć  i W ę g r ó w  ku W a r ­
szawie.

Zdaw ało  się niejaki czas, jakoby  król August bronić 
chciał miasta W a r s z a w y  i brzegów W i s ł y  przeciw S z w e ­
dom. Albowiem w wielu miejscach okopy, w zd łuż  rzeki 
p o sy p a ł ,  a m iędzy inuemi wyspę jednę wśród W i ­
s ł y ,  o cz tery  mile pow yże j W a r s z a w y  w  okolicach 
K a r c z e w a  wojskiem osadził. Ale ta wyspa w krótce  
od S zw edów  została zdobytą .  T ra f i ło  się tam jednego 
dnia, że w szyscy  trzej k ró low ie ,  K a r ó l ,  S t a n i s ł a w  
i A u g u s t ,  tak blizko się zeszli, że mówić z sobą mogli. 
K aró l  z Stanisław em i księciem W irtem bergsk im  właśnie 
by li  na wyspie , A ugust zaś z tow arzyszącym  mu szam- 
belanem Y i e z t h u m  byli na lewym  brzegu  W i s ły .

Szam belan zaw o ła ł  na S zw ed ó w : »M ości panowde! czy 
nie raczycie p rzy jść  do n as?«  — K aró l mu w  głos o d p o ­
w iedzia ł:  » M y  nie jesteśmy tak złośliwi.« — Dalej wołał 
Y ie z th u m : » C z y  nie masz tam waszego króla ?« — N a  to 
paź króla  szwedzkiego odpowiedział,  w skazując  na n ie g o : 
» 0  to j e s t !« — P y ta ł  dalej Viezthum o niek tórych  jemu 
znajom ych na d w o rz e  szwedzkim i odpow iedziano  mu 
grzecznie na każde zapytanie. Nakoniec  rzek ł Y iez th u m : 
nMessieurs nous Poi/s ottendr ons ici.u — Paź na to o d p o ­
wiedział,  z zapy tan iem : nParole d’honneurP«  W t e n ­
czas A u g u s t  sam się odezw ał,  w ołając głośno : »Parole 
de maitreUc potem salutował kapeluszem i d o d a ł :  »Adieu 
M essieurs. «

( T u  następują znajome szczegóły  zdobycia nazad  
W a r s z a w y ,  p rzez  S z w e d ó w ,  i pogoń K a r o l a  za A u ­
g u s t e m  i S  z u l  e m b u r g i e  m.)

W  G ru d n iu  1 7 0 4  ro z ło ż y ł  się król szwedzki na 
leże zimowe w R a w i c z u ,  nad  granicą Szląską. T o  
miasto jest daleko porządnie jsze  od większej części in- 
Dycli miast polskich. R egu la rny  ma sk ład  ry n k u  i p r z y ­
tykających ulic, dom y p o rz ą d n e ,  w ał z ziemi otacza 
miasto d o k o ła ,  a mieszkańce niemieckim w yłączn ie  m ó ­
wią język iem ; co wreszcie zastosować też można do 
p ię tnastu  mil k ra ju ,  ciągnącego się w zd łuż  granic Szlą- 
skich.

Podczas  tych leź z im ow ych ,  odw iedzał  nasz książę 
okoliczne miejsca i pałace. B y ł  m iędzy innemi u króla S ta­
n isław a w  jego zamku w  R y d z y n i e  Zamek ten p o ­
ło ż o n y  jest w wielkiej równinie,  p rz y  wsi tegoż nazwi­
ska, i n iedaleko lasu, w  k tó rym  oba ,  to jest król polski 
i książę, często polowali.  P rzez  ten las p rzerżn ię ta  zo ­
stała na  rozkaz  króla S tanis ław a szeroka linia, ab y  z 
okien zamku Pvydzyny miał o tw arty  w idok  aż do mia­
sta L e s z n a ,  równie  do jego dziedzictw  należącego. 
O d  tego to miasta imie nosi rodzina  L e s z c z y ń s k i c h .  
W s p o m n io n y  zamek R y d z y n y ,  b y łb y  może jeden z n a j­
p iękniejszych w  Polsce i w  E u ro p ie ,  g d y b y  p rzed  d o ­
kończeniem w ew nętrznych  jego ozdób  nie b y ł  zupełn ie  
zn iszczony  przez  w ojsko saskie. M iędzy  innemi pię- 
knem i pokojami b y ł  tam jeden  ca ły  lak ierow any ,  k tó ry  
tak u d erza ł  pięknością, że jenera ł  saski, k tó ry  w y ra źn y  
miał rozkaz  zniszczenia zam ku, szanow ał te część 
gmachu, albowiem zdaw ało  mu się, źe nie ła tw o jakikol­
w iek artysta  taką rzecz, bądź w yreperow ać, bądź n aś la ­
dow ać potrafi.  In n y  apartament b y ł  ca ły  ze  szk ła  i 
zwierciadeł, in n y  jeszcze z mozaiki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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L ube , senne omamienia 
M ej młodości ideały,
Gdy w około mnie latały  
Jak o  m ary , jak o  cienia;

J a  w pośrodku nich ja k  słońce, 
Przyciągałem  silą w łasną, 
Oświecałem tw arzą jasną 
T e  komety szalejące.

K ażdy z nich by ł dotąd we śnie, 
Jam  je  zbudził i poruszył,
Jam  ciężące w ięzy skruszył 
M ocą ducha — lecz zawcześnic.

Bo drzym iące, niewyspane 
P rzeryw ały  często tańce,
Albo sercu m ojej niańce 
P lo tły  baśnie dawno znane.

A jam  w ierzył dobroduszny: 
Jakem  u fa ł , że mc chęci 
Bóg zapisze dla pamięci,
Ja k o  prośby w dzień zaduszny.

On je  p rzy ją ł ja k  od dziecka, 
Litościwem spojrzał okiem,
I  owionął mię obłokiem,
W  którym skry ta  moc zdradziecka.

Bo gdym rzucił w zrok do koła, 
T o już w szystkie te przedmioty,
Co mi lśniły  blaskiem cnoty,
Co miały dobroć an io ła;

Dziś w odmiennej są sukience, 
K ażde oko zyzem strzela,
K wiaty, to zatrute ziela 
Uplecione z ostem w wieńce.

AV każdych ustach tkw iła strzała,. 
W  jad  obłudy umaczana,
Z każdej duszy ju ż  wywiana,
Cnota szybko uciekała.

A jam  smutno przypominał 
Zbiegłe chwile tej ułudy;
Chciałem nowe stwarzać cudy, 
Nowem życiem żyć zaczynał.

M iasto serca — kamień zimny 
Pozostał m i; znikło czucie,
Co w harm onii piało nucie 
M iłości, przyjaźni hymny.

Lecz jak  często skala tw arda 
» D ijam enty k ry je  w sobie,

I  ja k  często się na grobie 
D źwięcznie stroi lutnia b a rd a ;

T ak  w mych piersiach dawnych m arzeń, 
Smutnych wspomnień ogień zgasły,
N owem i się w skrzesza hasły,
Zbudzonćm i torem  zdarzeń.

A  w rażenia , co się tw orzą 
W  w alkach serca osobistych:
T o ja k  pasma chm urek mglistych,
Co unoszą się przed zorzą.

Lecz te chm urki w  b lasku zgasną,
Gdy się słońce rozpłomieni,
I milionem swych promieni 
Rzeczywistość stworzy jasną.

_ _ _ _ _ _  ' . i .  Sz. 1836.

JH * r d  *  a I  i.
Przez J. JY. S.*)

D o szła  nas niedawno świeża powieść Michała Czaj­
kowskiego. Dziarska to p o w ieść , jak rumak ; czasem  
dzika, jak wicher s lep o w j, a w szędzie jednak M yśli p o­
wolna, jak ów  pielgrzym  - wojak, co myślą i sercem d y -

ł ) Życzyłbym sobie, aby ortografia moja co do pisania 
g ł o s e k  w i e l k i c h  wszędzie zachowaną była. Użycie tych 
g ło sek , gdzie nie są  na początku zdania p isane, albo gdy 
imiona w łasne znam ionują, przyw ięzuję do Znaczenia, do 
w artości wyrazów. Zw ykle znaczenie każdego w yrazu samo 
przez się je s t obojętnem , Praw dziw ej W a g i dopiero przez 
związek, w jakim  stoi nabiera. Każdy zaś w yraz W ie lk ie j 
w agi w ielką g łoską p isać, je s t w D uchu prawdziwej o rto g ra ­
fii w szelkiej Mowy. T u w łaśnie mnogie różnice zachodzą. 
J a k  Duch każdego N arodu  ma swój osobny charak te r, tak i 
język. K ażdy też język  ma pewną właściwość w używ aniu 
w ielkich liter. Z  nowszych języków  niemiecki i francuzki 
w yraźne z sobą w tej mierze przeciwieństwo wiodą. T rzeba 
pew nej powolności, pewnej flegm y, żeby k a ż d ą  rzecz , bez 
względu na je j  W a rto ść , bez różnicy czy Duchowa czy zmy­
słow a, miętosić i nazwie je j  w ielką wagę nadawać. Pow ol­
ny  N iemiec nad każdą rzeczą pół w ieku d łu b ie , w  ka­
żdej jak ą ś  w iekotrw ałą stronę upatruje. D la te g o  mu też 
część mowy do oznaki r z e c z y  służąca, g ł ó w n ą  się być 
zdaje i I l a u p t w o r t e m  j ą  nazywa. Cały szereg  tych swo­
ich Ilauptw ortów  w ielką lite rą  stopcrczy. T o  l i b e r j a  p e ­
d a n t y z m u .  Przeciw nie lek k i, trzpiotowaty Francuz nad 
niczem długo się zabawiać nie lu b i, po wszystkiem gładko 
się ssuw a, wszystko chce mieć lekk iem , ruchomem, żadnego 
też w yrazu w ielką g łoską nie obciąża, wszystkim czubki 
zmiata. T o  znów zniżenie kształtu  mowy piśmiennej, znaku 
D ucha ludzkiego do gładkości salonowej posadzki. W  mo­
wie polskiej łączą się te dwie strony. Używanie w ielkich 
głosek rożnem  w różnych czasach by ło , a  zawsze wiek swój 
charakteryzow ało. T u  zaraz tchnienie swobodniejszego ży­
cia nas obw iew a, niż na germ ańskiej z iem i, a nie znaclio- 
dziemy zbyłniej lekkości dalszego zachodu. Pisanie w ielkich 
lite r w  ortografii polskiej ma swój organiczny postęp, ma 
swoję liistorją:

W  starej Rzeczypospolitej polskiej p isała się w ielką 
g łoską  najprzód Rzeczpospolita Sama, zaraz potem Szlachta, 
K le jno t, H erb .— tuż za niemi K ró l ( a l e  ten nie zawsze, 
tylko w Urzędowych A ktach, gdzie na  czele W o li N arodo­
wej stawał jako  Prim us in ter P a re s 'i, dalej P rym as, potem 
S enat, S ejm , W ojew oda i  t. d. aż do Burm istrza i R ajców ; 
dopiero od mieszczan po źyTdack do chłopstwa m ałą g łoską 
się zjeżdżało. Oprócz tego , co tylko jeszcze było ciupnrnego
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szy  do bo ju ,  a jednak  Bogu się k o rzy .  R y s y  jej ostrzem 
sp isy  wdzierają się w duszę czytelnika, a jednak jej nie 
ranią, tylko w  niej jakieś pragnienie dziwnych przygód, 
jakąś chęć gwałtownego pomszczenia się, a zarazem sz la­
chetną żądzę nieograniczonego Poświęcenia się budzą .  
J e j  ty tu ł :  Kirdżali, — jej sceną: nadbrzeża S ławiańskie j 
r zek i  — starego, ciemuosinego D unaju .

P rze lećm y okiem powierzchnią tej z ie m i: jej k sz ta ł ty  
wcisną się w  pamięć naszę ,  a nim au tor  na jawie dz i­
w nych  ludzi nam ukaże, już one w  d u sz y  naszej snem
0 nich zam a jaczą :

D olna  cześć tych okolic otworzy-stem błoniem po nad 
D unajem  ku m orzu  się posuwa, ja koby  rozpaczą pchana 
ró w n o  z pędem rzeki w przepaściach jego za n u rzy ć  się 
chciała. T y ln a  n ib y  się p rzestraszy  szalonem p rze d s ię ­
wzięciem przodow nicy , cofa kroku, w  b o k  odskakuje, p a ­
smem gór się pią trzy , to szumem rzeki po  skalach coś o

w  Koronie i L itw ie, wszystko to w  listach i kontraktach 
]irzj własnoręcznym podpisie i wyciśnięciu Rodowitej P ie­
częci, w i e l k ą  g ł o s k ą  się puszyło i w  licznych Konue- 
xjiicli i W pływ ach z sobą się zbiegało.

Z napływem francuzkiego gustu do Polski niknąć zaczę­
ły  wszystkie wielkie głoski razem z konłuszami, i nastrzepio- 
ne dawniej wiersze ksiąg polskich gładszego nieco kształtu 
nabrały, aż za przybyciem Samego Najjaśniejszego Cesarza 
ż a d n a  w y ż s z a  g ł ó w k a  się już nie ukazała i wszystko 
pokosem się usłało.

Otrząsa się dziś naród z cudzozicmczyzny, niech sie też
1 ortogralia z jej krojów otrząśnic. Dalej więc napowrót do 
wielkich głosek! A le niechaj sam sposób ich używania da 
poznać, żeśmy nie na próżno W iek  cały przeżyli. Inny wiek, 
inne też przedmioty Poszanowania. Dziś już nie szlachta, 
ale Naród, nie klejnot ale Zdolność, nie herb ale K osa, nie 
tytuł ale Z asługa, nie aflekt kawalera, ale Miłość ojczyzny, 
riie dawuość rodu, ale Przyszłość powołania wielką literą 
pisać się powinny. Gdyby przywilej wielkiej głoski j a k i e j  
c z ę ś c i  m o w y  w y ł ą c z n i e  m ó g ł  s ł u ż y ć ,  toby nią dziś 
musiało być S ł o w o ,  —- jako wyraz z m i a n y  p r z e z  c z a ­
s y , wyraz C z y n u ,  albo stanu w y n i k ł e g o  z p o p r z e ­
d n i e g o  u m y s ł o w e g o  d z i a ł a n i a ,  przeto z Myśli i W oli 
człowieka. Toby był nasz H a u p t w o r t ,  nie zaś r z e c z o ­
w n i k ,  oznaka rzeczy martwej, jak kamień bez ruchu leżą 
cćj. A le i to ograniczenie byłoby za wielkiem. Ustał już  
czas p r z y w i l e j ó w ,  i w ortografii cierpić go nie można. 
Duch w e  w s z y s t k i c h  c z ę ś c i a c h  m o w y  objawić się 
m ocen, na którą stronę zbiegiem Myśli się przeważy, tam 
go chwytać i wielką głoską piętnować trzeba. Powstanie 
ztąd pewna w y r a z i s t o ś ć  p i s ma .  Gdzie sens przy duszony, 
tam czasem forma w iele znaczy i do Domyślności czytelnika 
nieraz silnie przemówi. .leźli więc wyraz jaki przez splot 
Myśli pewnej W artości dla mnie nabierze, piszę go wielką 
literą, b ez  n a j m n i e j s z e g o  w z g l ę d u  na  c z ę ś ć  m o w y ,  
do której należy. Ja chcę go mieć reprezentantem mej M y­
ś li , cóż mnie tam zresztą do jego familii?

Dodać tu muszę, żo na takowe używanie wielkich głosek  
naprowadziły mnie ślady jego w M ickiewiczu, Krasińskim i 
innych z nowszych pisarzy. W  Mickiewiczu maluje się 
wtem poszanowanie rzeczy st a r y  ch  Narodu — w autorze 
Nieboskićj Komcdji i Irydjona głębsza już rozwaga przebija. 
Trzeba rzecz poczętą podnieść do Myśli i upowszechnić. Tak 
się odbywa każde przeobrażenie w  świecie Duchowym. K a­
żda rzecz z razu jest now aeją, potem zwyczajem , nareszcie 
starym gratem, który innym rzeczom miejsca swego ustąpić 
musi. P rzyp , autora artykułu.

płochości s ios try  zamarudzi,  to zadumą ciemnego b o m  ku  
niej się posun ie ,  to w  nadzie i jej upamięlania rozs tąp i  
się ciasnym w ąw ozem , n ib y  je j  o d w ró t  chce zapewnić, 
a w szędzie  albo mnogiemi strzępam i się sroży, a lb o k rą -  
g ławym  kszłaiłem się smuci. W e s e ls z e  s t ro n y  może b u ­
rza  ty lko nam zasłania.

J a k a  ziemia, taki D uch  mieszkańców.
K ra ina  pędu  musi b yć  kolebką nam iętności,  ziemia 

ostrych  przeciwieństw  musi raz  po  raz  burzą  walki za- 
kipić, okwita w d z iw y  p rz y ro d y  i dziwami zdarzeń  cza­
row ać powinna.

Je j  p rzes trzeń  zalana rojeni niepoliczonych ludów, 
różnych  sercem i mysią, i plemieniem i w ia rą ,  i barw ą 
stro ju  i b ron i rodzajem. Ich dusze? — to burza  p rzec i­
w ieństw , w yniosłości i poniżenia, dum y i p o k o r y ,  szla­
chetnych uczuc i b rzydk ie j  podłości, twardej woli i prze- 
m iennośc i,  stalistego hartu  i gnuśnej zniewieściałości, 
ducha s łużalstwa i D ucha W olnośc i .

B oha te r  powieści ja k b y  uosobieniem c a ł e ' j  s i ł y  
tej b u rzy .  Jego  dusza drażliwa, płomienna, żarem ognia 
kocha i n ienaw idzi,  jednym  migiem od pragnienia szla­
chetnego czynu  do gwałtownej żądzy  zb rodn i  się p rze ­
rzuca. K ied y  się iskra W i a r y  w  nim obudzi,  k iedy Bóg 
głosem W  olności w głębi serca jego przemówi, lo w unie­
sieniu chciałby W o ln o ś ć  rozlać na w szys tk ie  lu d y  sla- 
w iańskie, jednym  zamachem zmieść g łow y wszystkich 
m uzu łm anów , w  zażartym  bo ju  krwią swoją okupić 
Świętość W i a r y  chrześciańskiej,  — ale k iedy  zwierzę g ło­
sem dum y w  nim ry k n ie ,  to  b y  się rad  w yniósł  nad 
w szystko ,  w szys tko  zn iszczył do szczętu, gotów w d z i ­
kiej b u rz y  tej namiętności cały  R ó d  ludzki zbić w  jednę  
warstw'ę z ziemią po której depce. K ied y  aniół miłości 
bry lan tem  swej boskiej p rz y ro d y  mu zaświeci, k iedy jej 
rajski pow iew  skronie mu owionie i siłą C u d u  do serca 
się w k ra d n ie ,  to dusza jego gotowa łzą  się rozp łynąć .  
W ten c za s  zdolen w szys tko  poświęcić — sarnę nawet 
trw ałość  tego szczęścia, gotów na skinienie kochanki w ró ­
cić ją strapionem u ojcu, i ,  b y  je j  dogodzić ,  g łowę swą 
z rozkoszą  oddać pod  miecz rozjuszonego b aszy ; ale leż 
najm nie jszy  po łysk  p o d o b i e ń s t w a  ty lk o ,  że 11111 się 
p rzen iew ie rzyć  m ogła ,  najmniejszy cień podejrzen ia ,  
może ty lko obcym b łędem  rz u c o n y ,  zaraz wirem w aru  
w  żyłach mu zakipi, żarzewiem piekła pali mu w n ę trz n o ­
ści, aż się rozsierdzi  dusza i żyw ym  ogniem buchnie.

T a k a  dusza ognista, rów n ie  blizka nieba, jak piekła, 
igrzyskiem losu rzucona w  zamęt walki Islamu i Chrze-  
ściaństwa, tureckiego despotyzm u i niezatartej W olnośc i  
naddunajskich  S ław ian ,  z jednej ostateczności w  drugą 
się przedzierżga, i, jak echo w  ostępie skał,  ciągle k rąż y
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w zaczarowauem kole przeciwieństw. T o  rycerza W o l ­
ności zagrzewa, to się w słudze azyatyckiego despoty­
zmu szamoce, to w zbójcy szaleje, to w pokutniku przed 
Bogiem się korzy, a zawsze ją jakaś sprzeczność łagodzi 
albo drażni, bo rycerza W olności pożera jadowita za 
zdrość, agę baszy Izmajłowa do sluźalstwa przykuła  Mi­
łość anioła, serce zbójcy b rzydzi się zbrodnią, a poku­
tnik tęskni za bojem.

Obie strony Islamu i Chrześciaństwa zamożne w mno­
gie, z wielu miar interessujące c h a r a k t e r y ,  — a nad 
wszystkie wynoszą się dwa szczególnie, nie tak dzielno­
ścią i burzą, albo Anielską pięknością, jako raczej Myślą 
wpływającą na pojęcie ogółu , — a Myślą potężną, bo 
F  a t a I i c z n ą. Jest to A c h m e t  i E u d o x y a .  Achmet 
wszystko, co się tylko wydarzy, i śmierć synów i p rzy ­
jaciela troski po utracie córki i klęski Islamu uświęca re- 
flesyą, źe się tak stać musiało, bo by ło  P r z e z n a c z o ­
ne .  Jest  (o F  a t u m  m u h a m  et  ań  s k i e .  Jedno  w sobie 
jak Allach, — niewzruszone — bez Postępu, przeto też 
bez Nadziei naPrzysz łość  i bez chęci odgadywania onej.

Stromości muhametariskiego, p r z e s z ł o ś ć  tylko 
piętnującego fatum, sprzeciwia się Duch c h r z e ś c i a ń -  
s k i  e g o  Przeznaczenia, Duch Postępu z W ied zy  albo 
Przeczucia, Duch k u P r  z y  s z ł o ś c i  z w r ó c o n y ,  w y ­
rażony w powieści wiarą Eudoxyi w przepowiednią 
Jwoniego: ze » k r e w  l a c k a  z b a w i  w o l n o ś ć  da-  
ck  ą .«

Obie Myśli sprzeczne sobie, a j e d n o s t r o n n e ,  
Rzeczą poezyi jednostronność ich wykazać. Środkiem 
do takiego wykazania nie może być rozumowanie wśród 
opowiadania, ale pewna S y  s t e m a  t y  c z n  oś  ć p r z y ­
gód .

W  tym to składzie Systematycznym ukazuje się na­
przód m y l n o ś ć  wiary Aclmicta we Fatum , bo każde 
zdarzenie w  poemacie skreślone, nie w  ciemnym ogóle 
jakiejś ś l e p e j  P o t ę g i ,  ale w sercu indyw iduów , w 
przewinieniu pojedynczych osób ma swe źródło. Przez 
cały poemat przewija się jakby myśl jakiegoś Sądu ta­
jemnego, niby femicznego, karzącego każdy szczegół 
przew inienia p r z y g o d l n e m  na pozór, a jednak, wedle 
sumienności autora, k o n i e c z n e m  z d a r z  e n i e m :  to 
wydarciem albo śmiercią ukochanej osoby, to własnym 
zgonem, to inną głęboko raniącą serce p rzygodą, a za­
wsze w miarę popełnionej winy. Najtragiczniej myśl ta 
objawia się w doli Kirdźalego, k tóry  dla zdrady ojca, 
dla przeniewierstwa matki, musiał stać się katem własnej 
duszy , gryść się myślą, źe jest odrzutkiem, bez rodu, 
miana i o jczyzny; a jako się począł ze zbrodniczego 
małżeństwa, tak się stał zdrajcą, odęzczepieńcem i zbójcą,

aby szczęście węzła swego z ukochaną kobietą zaraz 
zatruł w zarodzie i zniszczył na zawsze. Kordaki, uczę- 
stnik owe'j zbrodni rodziców, musiał i jej skutki lękliwie 
przeczuwać; on je teź przepowiedział, nadto pierwszy 
ich na sobie doświadczył.

Jaśniej jeszcze, acz mniej tragicznie, występuje Myśl 
ta w śmierci Sawy, niosącego Kirdżalemu wieści o miej­
scu pobycia Eudoxyi i Sary Michaeli. Kirdźali c a ł e m  
ż y c i e m  przywiązan do chęciodgadnienia tej tajemnicy, 
— a w chwili, kiedy już — już się miał o wszystkiein 
dowiedzieć, w ł a s n a  z b r o d n i a  jego temu na prze­
szkodzie staje i dowiaduje się tylko, źe — m ó g ł  s i ę  
d o w i e d z i e ć .

Jak  z jednej strony Achmet grzeszy wiarą w bez­
względny ogół i wynikającera zfąd wykluczeniem wsze­
lakiej indywidualności, tak przeciwnie E udoxya, oby­
czajem kobiet, zbyt drobiazgowo uchwycą Myśl, która z 
natury  swej w i ę k s z y  o g ó ł  o b e j m o w a ć  p o w i n n a .

Nie z prostej to przygody urosła wieść o przepo­
wiedni Iwoniego, w dziw nem , niepojęlem Przeczuciu, 
które często c a ł e  l u d y  ogarnia, za zasłoną pomroku, 
otaczającego zawsze Ducha historyi, w porze tajemnej 
P racy  przedzierźgania się z jednej Epoki w drugą, szu­
kać trzeba jej źródła. V ox populi, vox Dei, Ale ją też 
w c a ł e j  o g ó l n o ś c i  j e j  s e n s u  pojmować trzeba, a 
nie przyczepiać do j e d n e j  osoby, którą z niepoliczo- 
nej liczby w ł a s n e  u w i d  z e n i e  wybrało. W  tem to 
jest błąd, wtem W i n a  Eudoxyi, wina ukarana śmiercią 
najdroższej po ojczyźnie istoty, śmiercią własnego syna. 
Ukarana nadto bolesnem, acz mylnem, mniemaniem, źe 
mu z j e j  w i n y  zadaną została, bo p r z e z  t e g o  w ł a ­
ś n i e ,  którego ona na zbawcę ojczyzny wybrała.*)

W  c a ł y m  o g r o m i e  Ducha Ludzkości, wPostępie 
Dziejów Świata szukać należy źródła odrodzenia się ka­
żdego Narodu. M o ż e  i w  t y m  r a z i e  p r z e p o w i e ­
d n i a  I w o n i e g o  n i e  s t r a c i  W a r t o ś c i  p r a w d y .  
Napomykam to tylko, b e z  z a m i a r u  r o z w o d z e n i a  
s i ę  n a d  t e m.  Dla czego? Może to nieśmiałość duszy 
niechętnie odrywającej się od poetyczności przeczucia, 
może teź kaprys reflexyi, źe z b y t n i ą  jest rzeczą roz­
wodzić się nad t e m,  co, jak mniema, w s z y s t k i m  j a ­
s n e  b y ć  p o w i n n o ,  może teź skutek jeszcze innej ja­
kiej reflexyi; ale to zawsze pewna, źe Eudoxya była 
w błędzie, bo w orzeczeniu Myśli, która wieki maprze- 
t r w a ć ,k r e w  l a c h a  n i e  j e s t  j es  z e z e  k r w i ą  L a c k ą .

(Dokończenie nastąpi.)

*) Mylną myśl, jakoby K i r d ź a l i  był zabójcą Tudora 
Eudoxya z sobą bierze do grobu.
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Opoezyl satyrycznej w oyólnoścł i te szcze- 
yote stótc tiitha a satyrze narottotvej,

f C i ą g  d a l s a y j  
S a ty ra  w  Polsce od  p ie rw szych  chwil jej ukazania 

się aż do ostatniego jej w ykształcenia się pod Stanisławem 
Augustem, tak b y ła  ściśle połączoną z politycznym  b y ­
tem , z żywotnim  duchem całego n a ro d u ,  tak jest w ido- 
cznem tętnem, z k tórego w ew n ę trz n y  stan państwa, jego 
słabości i cho roby  w ym iarkow ać potrafim; jak w żadnym 
innym  narodz ie  europejskim. Śmiało rzec możemy, iże- 
śm y z now szych  ludów  satyrę prawie najdoskonalej w y ­
kształcili ;  bośm y też w  nas samych znaleźli pobudkę  do 
tego, b o  naród  sam bujnę niejako dla n iej up raw ia ł  niwę 
i pchną ł ją tym w łaściwym kierunkiem , w  jakim się u 
nas  rozwijała, jakiego gdzie indziej pewmie nie znajdziem. 
W e  F ra n cy i  na p rz y k ła d  satyra, choć się także dość r y ­
chło ukaza ła  i bu jn ie  w zrosła ,  nie obejm owała jednakże 
ogółu  źycia n a ro d o w e g o :  nie może nam s łużyć  za ska- 
zów kę siły  lub słabości całego państwa, jest tylko o b ra ­
zem pojedyńczych  w ykroczeń ,  po jedyńcze  zaczepia s tany  
i z pewnością tak g łębokich w sercu  i czuciu narodo-  
wem, jak  polska sa tyra , niema źróde ł .  R a b e l a i s  p ie r ­
w s z y  w y raźny  sa ty ryk  w swoim Pentagruel et Gargantua, 
p o d  maską h u m orys tyczno -m is tyczne j  buffonady poczę- 
ści z s tanowiska luteranizm u siekł w yższe  i niższe d u ­
chowieństwo, osobliwie zaś mnichów z tak trafną ironią, 
z  tak b y s t ry m  dowcipem, iż w tym rodza ju  lekkiego oraz 
bolesnego przedrw iw ania  prócz W o l te r a  nikt mu pewnie 
z  F ra n cu z ó w  nie zrów nał .  Czem u swą sa ty rę  w  tak fan­
ta s tyczną  oblekł formę, to tutaj do nas nie należy. S a ­
ty ra  R e n i e  go,  żyjącego za czasów H en ry k a  IY go, p ra ­
w ie  ty lko  chudych literatów i zepsutą dw orszczyznę  
n a  cel w z ię ła ,  malując p rze w ro tn e  i zcpsu tne życie 
dw oraków . B o i l e a u  w reszc ie ,  ten szczyt sa ty ry k ó w  
francuzkich, powiększej części czysto  l i t e r a c k o -k ry ty ­
czną miał d ą ż n o ść ; b y ł  to niejako stróż i obrońca fran- 
cuzkiego klassycyzm u, odpychał też i n iszczy ł wszelkie 
inne kierunki,  k tóre  klassycznej poezy i K o rn e ló w ,  R a-  
cinów przeciwnem i b y ły .  N iem cy także już  bardzo  d a ­
w no  sa ty ryczną  znali poezyą ,  lecz ponieważ ona nie z u ­
p e łn ie  się zgadza z ich duchem i charakterem , mniej ją 
jeszcze wykształcili,  jak in n e  narody ,  p rze to  też sa tyra  u  
nich tak  ważnego nie zajm uje stanowiska. B r a n d t a  
N arragon ia  średniowiecznych jeszcze sięgająca czasów, 
raczej hum orystycznym  niż sa ty rycznym  jest płodem. 
T o m a s z  M u r r n e r  jedyn ie  ty lko religijną uchwycił 
s tronę, pow stając na  rozw iozłość  i bezp raw ia  ducho ­
w ieńs tw a,  zacięcie p rzy tem  walcząc p rzec iw  L u trow i i 
jego w yznan iu  w  sw ym  poem acie : 23on h em  grogert Iu s 
tfyerifcfyen SRarcett. W  now szych  nakoniec czasach zaczepił

mieszczan w  fałszywej swej dążności naśladowania i m a ł­
pow ania  w yższych  stanów.

W n a r o d z i e  polskim satyra w z r a s t a j ą c  w r a z  z e ­
p s u c i e m  o b y c z a j o w y m  i s o c y a l n y m ,  p r z e z  
r o s n ą c ą  p o t ę g ę  i p r z e w a g ę  m a g n a t ó w ,  n ie tak 
po jedyńczych  s tanów  usterki karc iła ,  jak  raczej zaśle­
pienie całego narodu , zaślepienie sz lachty, k tóra  w P o l ­
sce b y ła  narodem . 'W y la ła  się nietylko na życie moralne, 
w ew n ę trz n e ;  lecz u ję ła  także zew nętrzne ,  po lityczne 
stosunki, każdy  b łą d  w y t y k a ł a , każdy  s iekła n ierozum 
i za każdym  krokiem, k tó ry  zbliżał do zguby, roz ją trzo ­
nym  głosem napom inała  n a ród  do pop raw y .  B y ła  ona, 
i to w najdaw nie jszych  nawet czasach, ow ym  natchnio­
nym  prorokiem , w zyw ającym  do pokuty , do  odstąpienia 
b a łw a n ó w ; ale głosu jej nie s łu chano ,  p roroc tw om  nie 
uw ierzono .  R ó w n ie  jak i w  R zym ie  z wzmagającem się 
złem, z zbliźającem się nieszczęściem, rosła  jej moc i go­
r y c z ,  m noży ło  się jej oburzen ie .  Z początku w ża r to ­
bliwej i przyjacielskiej stanęła formie, podobnie jszą  bę ­
dąc do lekkiego s trofow ania ,  niż do  bolesnych razów  
sa tyrycznego  b icza ;  późn ie j  szyderczo  i bez ogródki, 
bez  litości w szystk ie  w y ty k a ła  przewinienia, a wreszcie 
dosz ła  do najwyższego  stopnia g o ryczy  i sarkasmu, gdy  
n a ró d  w ostatniej b y ł  toni, 1 nie dziw  wcale, że u nas 
sa ty ra  lak do tk liwym  n arodu  i rząd u  cenzorem b y ć  m o­
gła, któż bow iem  je j wolność ograniczał, któż u nas od 
s a ty ry k a  w  tym  względzie mógł żądać rachuby?  W e  
F ra n c y i  i innych  krajach  w  ówczas, nadto  śmiałych i 
p raw d o m ó w n y ch ,  uskarżających  się na rzą d  i w ew n ę­
trzną organizacyą, lochy bastylii lu b s tó sy  świętego t r y ­
b u n a łu  do milczenia, lub do pokątnych tylko uskarzari 
z m u s z a ły ; ale w Polsce z ło ta  wolność panow ała, każdy  
śm ia ło ,  co miał na se rc u ,  mógł w y p o w ied z ieć ,  nikt się 
k ry ć  n ie  p o trze b o w ał  z tem , co mu się dla o jczyzny  
złem, co dobrem  być  zdaw ało ,  dla tego też sa tyra  w szy ­
stkie p raw ie  zg łębiła  stosunki, w szędzie  wkraść się umiała 
i wszystko , cokolwiek szkodliwem i zgubnem by ło ,  całą 
chorobliwą i spara liżowaną teraźnie jszość tępić i w y p a ­
lać mogła.

P o lską  sa ty rę  na  t r z y  epoki podzielić można. P ie r ­
w sza  obejm uje  polskę kwitnącą jeszcze,  wiek Zygm un­
tów i  czasy  bezpośredn io  po nim następujące ; w  niej 
m am y R e ja  z Nagłowic, J a n a  K ochanow skiego , P io tra  
Zbylitowskiego. D ru g a  mieści w  sobie koniec pan o w a­
nia Zygm unta IHgo, r z ą d y  W ła d y s ł a w a  IVgo, J a n a  K a ­
zimierza ; g łów nym  tu sa tyrykiem  jest K ry s z to f  O paliń­
ski. T rzec ia  w reszc ie  zawiera ostatnie losy  Polski pod  
S tanis ławem  A ugustem oraz s a ty ry k ó w :  Krasickiego, 
N aruszew icza ,  W ęgie rsk iego .
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Polska za Zygmuntów b y ła  potężną wewnętrznie i 

zewnętrznie, miała bowiem moralną podstawę i posza­
nowanie u postronnych. N o w e  życie szybko się w niej 
rozw ija ło ,  gdyż w ypoczywając po ciągłych prawie 
bojach, otworzyła swe wrota wzbudzonej w e W ł o ­
szech i Francyi oświacie, zakwitła handlem, przemysłem  
i naukami, a tym samym ogólnem życiem europejskiem 
żyć zaczęła. Lecz wśród tej powszechnej pomyślności 
rozwijały się także powoli żyw io ły  złego i nieszczęść 
późniejszych. Przebywanie m łodzieży polskiej w  ob­
cych krajach taki prawie na Polskę skutek wywarło, jak 
na Spartę pobyt Agezylausza w Persyi. *).

(D alszy ciąg nastąpi.)

Przegląd pism.

N i e z a p o m i n a j k i ,  noworocznik na r. 1839., w y ­
dany przez K. Korwela.

N ow orocznik ten rów nic i w  tym roku odznacza się swą 
typograficzną pięknością i rozm aitością artykułów . Z najdu­
jem y tam kilkanaście poezyj W . Z ie lińsk iego , J .  K orsaka, 
ii . K am ińskiego, T. N ow osilskiego, .T. B ., M. Jachow icza i 
pięknie tlómaczony dyalog z Fausta Gótcgo znanego zaszczytnie 
Aug. Bielawskiego. W  prozie: W spom nienia w Gruzyi, Dwie 
siostry p. Niclubowicza, Potęga śpiewu z B ernarda v. Guseck p . 
K o rw e la , Ferdynand E b o li , M aciejow skiego Sceny domowe­
go życia u  nas w X.V. i Ń"VT. w ieku , D obosz, powieść 

—W ójcickiego osnuta na piosnce lu d u , k tó rą  poetycznie jeden  
z najcelniejszych naszych poetów w num erze20. pisma nasze­
go oddał. D ajem y tę powieść w skróceniu.

D o b o s z .
Powieść s  r. 1740.

Było to dnia 4go Października roku  pańskiego 1741. 
Chmury księżyc zaciem niły, gdzie niegdzie gwiazda jaśniała, 
w iatr poświstywał i wznosił tum any piasku na szerokim go­
ścińcu. Szumiały gestem  liściem rosochate lipy z w ierzchoł­
kami wieńcowemi, ocieniając dworzec szlachecki, którego 
ściany ja k  zaspa śniegu Diclały pomiędzy zielonem liściem 
lip y , żółtawej topoli, w ierzby , z których ju ż  liść zlatywał, 
i k ilku  sm ereków , zdobiących nie w ielki podwórzec. Choć 
szum w iatru  by ł silny , ju ż  od bram y i parkanu wchodzący 
słyszeli gw ar przytłum iony; zlewało się w eń kilka głosów, 
a jeden  by t w ydatn iejszy , g ru b y , p rzeciąg ły , m ocny: znać 
pana , co rozkazyw ał domownikom i czeladzi. P rzed  samym 
gankiem stały trzy  brodzkie b ry k i, dwie w ypakow ane, na 
trzecią ładowano z pośpiechem sprzęty. W  jednein oknie 
tylko od sieni błyskało słabe św iatełko, reszta  okien zakryta 
okutemi w żelazo okiennicami. N a  tw arzy domowników1 znać 
trw ogę: stali rzędem podstarości, gajow y i karbow y, kilku 
z czeladzi znosiło na bryki tłomolii i kufry. Aż w7 trzeciej 
izbie od sieni stał pan domu, przy łożu chorej małżonki, 
lampa jasno  oświecała tę sypialnię. •—• Ju ż  jedziesz Jęd ru ­
siu?  ozwał się glos słaby niewieści z łoża. — O djeżdżam ! 
zabrzm iały słowa w odpowiedzi pana domu, odjeżdżam za­
raz : bo on prędko przybędzie: niecli go przyjm ą najuprzej­
miej. W ydałem  ju ż  polecenie gospodyni; ty się, droga 
lło z a lio , nie m artw , nie będzie się mścił nad bezbronną nie­
w iastą: polecam cię Bogu i Jeg o  św iętej' opiece! Gdybym 
został, zmazałby pewnie gó ra lską  siekierę we krw i mojej, 
chociaż B óg w idzi, żem mu nigdy drogi nie zachodził. Tu

*) Zobacz Satyr Ja n a  Kochanowskiego.

upadł na k o lan a , złożył ręce pobożnie, m odlił się krótko, 
lecz szczerze, i z wymówionem Amen pow stał, ucałował 
chorą m ałżonkę i wyszedł prędkim krokiem  do sieni. Gdy 
mu pokłon oddaw ał podstarości, gajow y i karbow y: Zrobić 
wszystko ja k  kazałem , w yrzekł surow o; siadł do pierwszej 
b ry k i, a  gdy w oźnica, biczem znak krzyża przed końmi zro­
biw szy, dosiadł na koz ie ł, zaturkotały ko ła  bryk ciężkich i 
prędko z przed oczu patrzących zniknęły. T rzeba i o sobie 
pom yśleć, rzek ł gajow y z obaw ą, pan z domu ucieka dale­
ko , my mamy bór b lizko, to nogi zapas i w n o g i,— J a  nie 
głupim uciekać , -odpowiedział karbow y, bo gorzej byłoby, 
jak b y  złapali na d ro d ze , daliby dopiero kwaśnego bigosu 
skosztow ać; sądziliby, że biegniesz sprowadzić towarzyszów 
na n ich , a tak  prędko porachow ałbyś gruszki na wierzbie. 
K ób ta , ja k  się wam podoba, w yrzekł sędziwy podstarości, 
j a  się z m iejsca nic ruszę , nie taki on zawsze okrutny, ja k  
gadają ludzie; nie raz chudzinę zapomogi. A w reszc ie , cóż 
ma się mścić nad siwemi włosami i biedną pan ią , co w nie­
mocy leży. U cickajfa tchórze, ale n ik t nie pow ie, ze stary 
Junosza odbiegi ze strachu dobrej pani w tedy , gdy mu pan 
dozór nad całym domem i panią opiece troskliw ej pow ierzył. 
Ledwie tych słów domówił, usłyszano św istanie; nie długo 
przybiegł chłopak w ybladly z przestrachu: »już id ą , ju ż  
idą*! •< zaw ołał drżącym i cichym g łosem , i pobiegł na pod­
dasze do znajomej k ry jó w k i; za nim pospieszył bojaźliw y 
gajow y. Zaw yły psy na podw órzu, a z poświstem w iatru 
dochodziły coraz bliżej słow a znanej piosnki rozbó jn ików :

N a  w ysokoj polonyńci y  zrodily ryżki,
T a  cy pidem pane b ra tc , na  w'esni w  opryszki?
A  wrobimo topirczyki ta  z samoji stały.
T a  nekłyczmo my nikolio, pidcmo my samy!
A wrobimo topirczyki ta  z samoji midy,
J a k  nasltoczym u w ikom i, ta  zaznajom b id y ! 

Podstarości w yjął z zanadrza szkapłerz z re likw ią , pocało­
wał go ze łzami,' a żegnając drżącego karbow ego, w yrzek ł: 
Jeże li Bóg da wyjść cało , nie zapomnę W aszcc i, żeś mnie 
nie [odstąpił w  takiej godzinie. 1 zaraz porw ał latcrnię i 
wyszedł iia ganek. D o sześćdziesiąt opryszków stało na po­
dwórzu zbrojnych. Jeden  wyższy nad wszystkich g łow ą 
szedł naprzód i w łaśnie gdy w stępował na schody podniesio­
nego ganku , spotkał starego Junoszę , który  zdjąwszy czap­
k ę , uścisnął mu kolana i przyśw iecał w pomroku. Ten hołd 
starca podobał się zbójcy; dal znak swoim , żeby się zatrzy­
m ali, a dobywszy pistoletu z za pasa, w  którym dwie pary  
ja śn ia ły , bogato nabijane srebrem , i odwiódłszy kurek, 
wszedł sam za przyświecającym  Junoszą. W  sieni brw i 
zm arszczył, ujrzawszy wysokiego karbow ego, i ju ż  w ziął 
go na ce l, gdy podstarości w yrzekł, że to je s t domownik i 
pomocnik jego . Uśmiechnął się D obosz, gdy ten mu nizki 
oddał pokłon" i wszedł do pierwszej komnaty. S tó ł ju ż  był 
n ak ry ty , zastawiony w ódkam i, miodem, wędlinami i nabia­
łem. Gospodyni zostawiona przez pana dom u, chyżo się 
k rzą ta ła , a dwie dziewki w krótce przyniosły ogromne bara­
nie p ieczenie, świeżo z różna zdjęte i upieczoną na w ęglach 
kukurydzę Spojrzał z radością Dobosz na te przysmaki g ó ­
ra li — R u s i,  a zdziwiony uprzejm ością, wesoło rzek ł do 
gospodyni, g łaskając  pod brodę: D obre! dobre! na m ajesz 
za to! i odjąwszy z kapelusza sznurek, na który naw lekał 
zdobyte złoto, zsunął trzy  sztuki, i darował ju ż  daleko spo­
kojniejszej niewieście. A  de wasza pani? Gospodyni w ska­
zała sypialn ią , a  opryszek, zostawiwszy przy stole swoich 
tow arzyszów , wszedł sam z gospodynią. Fan i K arpińska 
była b lizką rozwiązania. Poznał stan cierpiącej, a  uchyli­
wszy kapelusza: N e bijte sia pan i, my wam żadnej szkody 
ne zrobim o, rz ek ł, i iia palcach z cicha idąc, powrócił do 
swoich. Gospodyni została; w krótce pani powiła syna. B ył 
to on sławny później śpiewak Franciszek Karpiński. Płacz 
tego niem ow lęcia, zwiastun jego  przyjścia, mieszał się z nu­
tą  zbójeckiej' pieśni, bo rozochoceni opryszki i podpili, 
piosnką radość ogłaszali, jak b y  witając urodzenie wieszcza. 
D obosz, uwiadomiony o urodzonym syn ie , za zdrowie jego  
spełnił szklankę okowity i prosił m atki, aby na pamiątkę 
dziecię jego imieniem nazwała. P rzyrzek ła  mu w tedy w bo-
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jaźn i, ale pobożna niew iasta w olała grzech złamanego słowa 
p rzy jąć  na sum ienie, niżeli dziecię ulubione imieniem A lexc- 
go nazyw ać, leni im ieniem , k tóre nosił straszny i groźny
w  okolicy zbójca. _______ _

W  pobliżu Bolechowa stoi dotąd cerkiew  mala, okolona 
sm erekam i, a stoi na skale wysokiej. Obok cerkw i w sk ro ­
mnym domku mieszkał rusk i pop sędziwy. Sionce było na 
zachodzie; w łaśnie stal przy świętej cerkw i i poglądał to na 
m iasto, ja k  na  d łon i, to na rzekę , by zw ierciadło, co w  za ­
krętach  przerzyna ziełone łąk i i złociste pola. 1 tak  stał 
w  zadum iej że nie usłyszał naw et, ja k  z sąsiedniego lasu  
sporym krokiem  zbliżył się doń opryszek. Dopiero gdy uczul 
dłoń żylastą , w sparta na swojem ram ien iu , odw rocił głow ę, 
i po stro ju  i obliczu poznał groźnego pustaka. Dobosz (tak  
mówił po rusku) p rzykazał, ażebyście w ieczerzą ju tro  po 
zachodzie na trzydziestu pustaków mieli. A  wymówiwszy te 
s łow a, spojrzał raz jeno na miasto i prędko znikł w  lesie. 
N iedaleko od tej cerkw i bielił się dwó,r możnego szlachcica, 
którego po herbie Rawiczem zwano. Śm iały i odważny, ju z  
nie raz staw ił opór zuchwałemu Doboszowi. Pop opowie­
dział z p rzestrachem , jak ie  dziś poselstwo odebrał od Dobo­
sza, i że ma mieć na ju tro  w ieczerzą gotow ą na trzydziestu 
pustaków. T o dobrze, to dobrze! jakem  szlachcic, zawc-.ał 
uradow any R aw icz , a pop z podziwem nań poglądał. Miej 
wszystko gotowo ja k  kazali, i do ucha mu szepnął, przyjdę 
tam z mojmi ludźm i, dobiorę śmiałych tow arzyszów , i da 
B óg , że każę tego ło tra przed oknami mojego dworu powie­
sić. N iech patrzy na  mój herb rodzinny i pam ięta, ze z nie­
dźwiedzich pazurów  nie tak łatwo się wyniknąć. N o , ver- 
bum n o b ilc , jakem  szlachcic będzie dyndał. I  pełen radości, 
uspokoiwszy przybyłego gościa, starym miodem częst o w ał, 
sam spełnił kilka pułiarów, i wysławszy tajem nie do najb liż­
szej komendy po pięćdziesiąt tow arzyszów , m arzył o zwy- 
cięztwie nad opryszkami i w idział we śnie zw iązanego D o­
bosza. Zaledw ie świtać zaczęto, pięćdziesięciu towarzyszów 
przebranych i Raw icz z całą sw oją czeladzią i domownikami 
osadzili skrycie dom popa i cerkiew  małą. N ik t ze służą­
cych cerkw i nie w iedział o tern; żaden odg łos, ani szczęk 
broni nie zdradził ukrytych. R aw icz zostań ił w domu zonę 
i tro je  małych dzieci;' uzbroił sześciu pachołków doświad­
czonej w iary pod dowództwem R uszczyca, swego pokrew ne­
go; kazał zamknąć i obw arować dwór ca ły , a  gdyby ujrzeli 
opryszków , gestp sypać ogień , k tó ry  m iał służyć za hasło 
dla n iego, żeby przybyw ał swoim ną pomoc. D w o rte n , po­
łożony na dolinie i w idziany z cerkw i, był oddalony jeno  o 
pół mili. Przeszło południe. Pop kazał w ieczerzą na trzy ­
dziestu pustaków przyrządzać ; w ychodził często niespokojny, 
czy nie spotka k tó rego , ale darem nie w ypatryw ał. Uderzy- 
la  godzina w yznaczona; słońce ju z  zaszło za gory. Rawicz 
n iecierpliw y, wyszedł tajem nie z k ry jów k i, stanął za swir- 
kiein i w  zamyśleniu spojrzał na dolinę. W śró d  łąk  zielo­
nych b ielił sie dwór je g o ; nagle dym mocny zaciemnił cały; 
zadrzał, przeciera oczy , dach cały w płom ieniach, a  silny 
w icher rozdym at pożar. Załam ał ręce i w ydał k izy łg  tak 
p rzeraź liw y , że czeladź, 'domownicy i towarzysze w ybiegli 
razem  z ukrycia. A le Raw icz ju ż  byt daleko , pędził ja k  j e ­
leń  po dolinie. Spojrzeli wszyscy; jeden  odgłos: pali się, 
pali! w ykrzyknęli i w ślady R aw icza pognali. — Ciemno b y ­
ło w  komnatach dw oru R aw icza; młoda m ałżonka siedziała 
przy kołysce małej córeczki uśpionej i przędła na kołow rot­
ku ; najstarszy syn w siódmym roku machał kordelasem  m y­
śliwskim siedząc na drewnianym koniu; a młodszy, oparłszy 
b ib lią  z obrazkami na kolanach m atki, przy świetle lampy 
oglądał z ciekaw ością w izerunki. Ruszczyc zostawiony z sze- 
ścia pachołkam i, wszedł na poddasze i w yglądał dymnikiem, 
ciekawy bitwy z opryszkam i, a pachołcy w izbie obole sieni 
popijali kw artę  miodu. Co ci to za d jab e l, ze jeszcze nic

nie słychać od ce rk w i, rzek i stary T ad eu sz , taże i doba po 
tem u, je ś li praw dę ludzie gadali. D yć poczekajma trocka, 
usłyszym y nie długo g ra jk ó w , aż się okna zatrzęsą. R u ­
szczyc w  gęstw inie ujrzaw szy kilku lu d z i, zw rócił na nich 
całą u w ag ę , a przecież gdyby był spojrzał w  ogród, poznał­
by Dobosza , ja k  z grom adą sw oją z cicha się sk ra d a , trzy ­
m ając w ręku  gore jącą  głownię. I  przystąpił blizko do 
dw oru , podsadzili go na barkach; silną ręk ą  zerw ał kilka 
gontów , rozdm uchał głow nię i rzucił na nią pęk słomy. 
W  m gnieniu oka suche smolne gonty za ją ł silny płomień, 
a Ruszczyc jeszcze w zrok trzym ał na dostrzeżonych opry- 
szkacli w  zaroślach. N agle  dym poczuł, obraca się i widzi 
w iększą połowę dachu w płom ieniach; zbiega na d ó ł, a  krzy­
cząc z g a rd ła : g o re ! go re! Wpadł do izby pachołków , a po­
tem z nimi do komnaty pani Rawicz. W ystraszona  niew ia­
sta porw ała córkę z kołysk i, R uszczyc obu synów , i w śród 
w alących się belek w ybiegli szczęśliwie do sieni. R oztw ar- 
to drzw i g łów ne: jak iż  w idok nowy! stoi Dobosz z drużyną 
sw oją. S truchleli pachołcy, zbladł pierwszy raz w- życiu 
z przestrachu R uszczyc, a biedna m atka tuląc do siebie dzie­
c i, upadła na kolana i w yciągnęła do zbójcy białe dłonie, 
prosząc o litość. P ożar niszczył gwałtow nie drogie obicia, 
makaty i bogate sp rzę ty , a klęcząca niewiasta zapomniała o 
w szystkiem , zasłaniając własnem ciałem drobne dziatki. 
W id z ia ła  śm ierć pew ną, a m niem ała, żo ku la  choć ją  zabije, 
nie urazi dziatwy. W  tern św istanie kilkakrotne usłyszano, 
naprzód zdała , potem coraz bliżej. N a  to hasło opryszki 
zaczynają się cofać do la su , a Dobosz osta tn i, ze szfuccem 
dw ururnym , gw intow anym , stanąwszy na krańcu  b o ru , pa­
trzy ł ja k  og ień , który rozn iecił, dw ór w spaniały zamieniał 
w  rozw aliny i gruzy. Bez tchu , w yb lad ły , z iskrzącem i 
oczym a, z pałaszem w rę k u , strzelbą na ram ien iu , w biega 
Raw icz na dziedziniec, za nim pięćdziesięciu towarzyszów, 
czeladź zbrojna i domownicy. P an  dw oru w płomieniach nic 
b ieg ł gasić pożaru , ale ze łzami ściskał żonę i drobną dzia­
twę. Jeszcze ta godzina nie nadeszła, w  której w czora ma­
rzy ł o zwycięztwie i pochwyceniu D obosza, a ju ż  nie miał 
gdzie m arzyć, nie miał swego poddasza, bo mściwe opryszlii 
i cale gum na spalili. P rzy  płomieniu swego m ienia, Rawicz 
dziękując B ogu za ocalenie żony i dzieci, smutnie pow tarzał, 
pokręcając w zamyśleniu w ą s a : -Homo propouit, D eus dis- 
ponit.- Dobosz tymczasem ze swymi przychodzi do w ystra­
szonego popa, a dotrzym ując obietnicy, zajadał smaczno 
mam alygę i kukurydzę, popijając okow itą , i przepraszał za­
razem  gospodarza dom u, że się spóźnił o dwie jeno  godziny.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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W  Lipsku w yszed ł, ja k  nam nasz korespondent donosi, 
p ierw szy tom ..Kroniki N iesieckiego korony polskiej.™ Cie­
kaw i jesteśm y owych zapowiedzianych uzupełnień i nieomic- 
szkamy z nich, ja k  z całego dzieła zdać spraw ę czytelnikom 
naszym.

W  K rakow ie w yszedł z d ruku: »Spiewnik kościelny,™ 
czyli pieśni nabożne z m elodiam i, w  kościele katolickim 
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w ydana przez E. R aczyńskiego. Cena 5 zł. p.
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